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źipoznsin, 13.października. Wspominaliśmy pod 
Uryką wiadomości włoskich, że Jego Świątobliwość 

, ¡eż Pius IX, miał na tajnym konsystorzu odby
ły Rzymie dnia 26go września r. b., alokucyą 

jrzedraiocie wiadomych zajść politycznych w Ro- 
Dzienniki podają teraz całą osnowę tćj alo- 

r, która brzmiała jak następuje:
„Wielebni bracia! Z największą duszy naszój bo- 
a opłakiwaliśmy w alokucyi do was, wielebni bra- 
dnia dwudziestego ubiegłego miesiąca czerwca 

nćj, to wszystko, co od nieprzyjaciół tćj apostol- 
yj stolicy, tak w Bolonii jak i w Rawennie, rów- 

i gdzieindziej, przeciw świeckiemu a prawówi- 
i naszemu, i tćj stolicy, władztwu, zdziałano było, 
to w tćjże alokucyi oświadczyliśmy, że ci wszy- 

'j kościelnym cenzurom i karom kanonami święteńii 
¿rokowanym podpadają, a oraz wyraziliśmy, że 
f i stkie ich czyny żadne są i nic nie znaczące.

,Ta nas przytóm podźwigała nadzieja, że roko- 
iybey ci synowie, tym naszym głosem obudzeni i 

szeni do obowiązku swego zechcą powrócić, gdy 
cięż wszyscy znają, z jaką łaskawością i łagod- 

S ią już od samego początku naszego najwyższego 
z6 aństwa zawsze postępowaliśmy, i z jaką zapo- 

liwością. i usilnością wśród najcięższych trudno- 
asu, nigdy nie przestawialiśmy wszystkie troski 
e i myśli zwracać ku rozwojowi doczesnego tóż 

ie,ff naszych pożytku i spokojności. Aliści ta na- 
— nadzieja spełzła zupełnie! Oni albowiem ufni 
ai ięcćj w zagraniczne rady, podżegania i we wszel- 
7»zmaitego rodzaju pomoce, a przeto zuchwal- 

i uczynieni, nic nie pozostawili, na coby się nie 
lżyli, lub czegoby nie poczynali, aby wszystkie 
rhcye miłościwój naszój arcykapłańskiój dziedzi- 
odległe, zaniepokoić, i one od naszego i tej 
¡3 stolicy świeckiego władztwa odciągnąć.
,Dla tego w tych prowincyach, gdy podniesiony 
1 sztandar rokoszu i odstępstwa, i papieski rząd 

uiony, najprzód ustanowiono dyktatorów podal- 
;tiego królestwa, którzy potóm nadzwyczajnymi 
-fisarzami zwani, późnićj jeneralnymi gubernato- 

a którzy zuchwale przywłaszczającmienieni.
' ie prawa naszego najwyższego władztwa, tych od 

iniania publicznych urzędów pousuwali, o których 
sili, iż dla znanój swej dla prawowitego władzcy

' Mści, z ich przewrotnemi zamysłami zgadzać się 
będą. Nie wahali się tóż tego rzędu ludzie w 
lielną,nawet wkroczyć władzę, gdy nowe o szpi
cli, domach sierót i innych pobożnych zapisach,

' scach i zakładach prawa wydali. Nie obawiali 
w niektórych duchownych udręczać i albo ich wy- 
i i ?ać lub tóż do więzień wtrącać. Najotwartszą 
Sprzeciw tej apostolskiój stolicy nienawiścią wie- 
| i, bynajmniój nie wzdrygali się dnia szóstego 
. miesiąca zbór w Bolonii zgromadzić, od nich 
-Kłowym Miłości naszój ludów zwanym, i w nim 
-w dekret fałszywemi obwinieniami i pozorami 
2oiony, w którym jednomyślność ludów kłamliwie 
Zfec, przeciw prawom Kościoła rzymskiego 

LOSfeyli się, iż nie.chcą więcej podlegać świec- 
-W rządowi Papieża. Następnego zaś dnia znowu 
"tezyli, jak to teraz jest obyczajem, iż chcą 
_ łączyć się do dziedziny i władztwa króla Sar-

37 Mód tych opłakania godnych knowań, nie za- 
5 stają tój fakcyi przewódzcy, wszystkich swych

Mów do zepsucia obyczajów ludów dążących,
- *ać, osobliwie przez książki i dzienniki tak w Bo- 
-|i jak i gdzieindziój wydawane, któremi pielęgnuje 
¡przyznanie odważania się na wszystko, i w któ- 
99'Następca Chrystusa na' ziemi obelgami szarpany

a, ćwiczenia religijne i pobożne na pośmiech są 
wionę, a modlitwy ku czci Niepokalanój Naj-

7 tszój Boga Rodzicy Dziewicy Maryi, dla ubłaga-
- “»¡możniejszej Jój opieki używane, wyszydzane
- Na scenicznych zaś widowiskach publiczna 
* iczność obyczajów, wstyd i cnota są obrażane, a 
ZZ •’ Bogu poświęcone na pospolite wszystkich wy-
- pia i pośmiewiska są wystawiane.
- m zaś wszystko ci czynią, którzy twierdzą, iż 

Golikami, i iż najwyższą duchowną władzę i po-
Papieża rzymskiego czczą i szanują. Wszyscy, 

, widzą, jak kłamliwe jest takie oświadcze-

nie!. Wszyscy bowiem tak czyniący, z tymi wszyst
kimi spółkują, którzy najzapalczywszy przeciw Pa
pieżowi rzymskiemu i Kościołowi katolickiemu bój 
wiodą, i którzy wszystkie usiłowania łożą, iżby 
gdyby to się kiedy stać mogło, boska nasza religia 
i jój zbawienna nauka, ze wszystkich umysłów wyr
waną była i wykorzenioną.

„Przeto, wy przedewszystkióm, wielebni bracia, 
którzy prac naszych i trudów uczestnikami jesteście, 
zapewnie łatwo pojmujecie, w jakim zostajemy smu
tku, i jaką wraz z wami , i z wszystkiemi dobremi, 
żałością i oburzeniem wźruszeni jesteśmy.

„W takiój zaś goryczy duszy, to staje się naszą 
pociechą, iż ludy ziem Miłości naszój, w największój" 
części ubolewając nad takiemi knowaniami, i przed 
niemi pajmocniój wzdrygając się, swą dla prawowi
tego władzcy wierność zachowują i świeckiemu na
szemu i tój świętej stolicy panowaniu stale są od
dani, i że wszystko tych prowincyi duchowieństwo, 
największój zaprawdę godne pochwały, za najistot
niejszą rzecz poczytało, w tem poruszeniu i zamie
szaniu rzeczy, to co się dotyczy obowiązków swoich, 
troskliwie wypełniać i obficie okazywać, z jak szcze
gólną wiernością i czcią, do Nas i do tój apostol
skiój stolicy są przywiązani, i że gardzą i lekceważą 
wszelkie, by najcięższe niebespieczeństwa. Gdy zaś 
ze względu najważniejszego obowiązku naszego, a oraz 
związani uroczystą przysięgą za sprawę najświętszój 
religii naszój nieustraszenie walczyć, prawa tóż i po
siadłości rzymskiego kościoła od wszelkiego pogwał
cenia mężnie ochraniać, świeckiego zaś naszego i tój 
apostolskiój stolicy władztwa wytrwale bronić i one 
naszym następcom, jako dziedzictwo św. Piotra w ca
łości przekazać winniśmy, nie możemy inaczćj, jak 
tylko powtórnie podnieść giós nasz apostolski, aby 
wszystek, osobliwie katolicki świat, a przedewszyst- 
kiem wszyscy wielebni bracia, kościołów naczelnicy, 
od których śród największych udręczeń, tyle świet
nych i znamienitych dowodów niezłomnój ich wzglę
dem Nas i tój świętej stolicy i względem dziedziny 
św. Piotra, wierności, miłości i troskliwości, z naj
żywszą duszy pociechą, otrzymaliśmy, poznali jak 
pilnie to odpychamy, co ci ludzie w prowincyach na
szej Papieskiój Miłościwości dziedzinę stanowiących, 
zdziałać poważali się. A więc, w tóm znakomitóm 
waszem posiedzeniu, tak pomienione, jak i wszel
kie inne jakiekolwiek rokoszan postanowienia prze
ciw władzy kościelnój i jój nienaruszalności, i prze
ciw najwyższemu Naszemu i tój świętój stolicy świe
ckiemu panowaniu, rządowi, władztwu i jurysdykcyi, 
jakiómkolwiek imieniem by te postanowienia zwane 
były, bezwzględnie odrzucamy i je za zupełnie nie
ważne i żadne oświadczamy.

„Nikt zaś nie może nie wiedzieć, że ci wszyscy, 
którzy w pomienionych prowincyach do rzeczonych 
postanowień przyłożyli się swóm działaniem, radą, 
przyznaniem, lub jakimkolwiek sposobem im sprzy
jali, popadli w kościelne cenzury i kary, którewprze- 
szłój naszój alokucyi wymieniliśmy.

„Zresztą, wielebni bracia, zbliżmy się z ufnością 
do tronu łaski, abyśmy siłą bożój pomocy pociechę 
i męstwo w sprawach tak nam przeciwnych osiąg
nęli, i nie poprzęstajmy, obfitego w miłosierdzie 
Boga, usilnemi i gorącemi, pokornie i serdecznie 
błagać i jednać prośbami, aby wszechmocną swą po
tęgą) wszystkich błądzących, z których może nieje
dni nędznie uwiedzeni, nie wiedzą co czynią, na le
pszą drogę, i na ścieżki sprawiedliwości, religii i zba
wienia, nawrócił.“

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
udzielić ministrowi stanu i wojny jenerałowi pie
choty Boninowi, krzyż wielkich komandorów, jenera
łowi ä la suite króla Imci i naczelnikowi wydziału 
do spraw osobistych w ministerstwie wojny, jenerał- 
majorowi bar. Manteufflowi, krzyż komandorski, a do- 
wódzcy sztabu jenęralnego korpusu gwardyi, pułko
wnikowi bar. Berghowi, krzyż rycerski orderu domo
wego Hohenzollerów.

Berlin, 12 października. Wiadomości nadchodzące 
z Sanssouci o stanie zdrowia królewskiego stają się 
codziennie bardziój niezadowalające. Ostatni napad

choroby wywołał w nim stan ogólnego osłabienia, 
którego żadne środki sztuki lekarskiój, ani najtros
kliwsze pielęgnowanie oddalić nie zdołają. Czasami 
pokazują się objawy choroby w sposób niepokojący, 
a chwile, w których pojawiają się oznaki polepsze
nia, są coraz rzadsze. W ogóle sprawozdania lekar
skie w tój mierze są nader niepomyślne.

— W ministerstwie stanu toczą się obecnie, jak 
donoszą dzienniki tutejsze, długie narady nad nowym 
projektem do ustawy o małżeństwie, który rząd za
mierza przedłożyć na zbliżającym się sejmie. Tym 
razem projekt ten, różniący się pod wielu wzglę
dami od tego, który w izbie poselskiej przyjęty zo
stał, ma być przedłożony najprzód izbie panów.

—- Dzienniki tutejsze głoszą znów od kilku dni, 
że minister sprawiedliwości p. Simons ustąpi w krót
kim czasie z urzędu swego, i opowiadają, że w El- 
berfeldzie buduje dla siebie wspaniały dom, ażeby 
tam wypocząć po kilkuletnich trudach urzędowania 
swego. Z jakiego źródła pochodzi ta wiadomość, 
niewiadomo.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 10 października. Wiadomo, że istnieje, 

w Warszawie szkoła rabinów, jeszcze przed r. 1830 
przez rząd Królestwa Polskiego założona, a w którój 
kształcić się mieli, pod kierunkiem światłych i u- 
czonych żydów a pod nadzorem komisyi rządowój 
wyznań i oświecenia, rabiDi odmienni od owych da
wnych, tradycyonalnych rabinów polskich, co więcój 
ciemnoty i fanatyzmu talmudycznego niźli religii 
szerzyli. Otóż w tój szkole rabinów odbył się w po
łowie zeszłego miesiąca roczny egzamen, w przytom
ności delegowanego członka rady wychowania, radzcy 
stanu Smacznińskiego, rabina warszawskiego Meizelsa 
i różnych dygnitarzy tutejszój gminy żydowskiej. 
Po skończonym popisie, dyrektor tój szkoły w ob- 
szęrnój mowie przedstawił powody utrudzające osią- 
gnienie zamiaru rządu, co do utworzenia zdatnych 
i światłych rabinów, a wspominając o klasie obsku- 
raatów temu zakładowi nieprzychylnych, dodał: 
„Mogą oni karmić się dowoli pociechą, że ani ten 
zakład, ani żaden w cesarstwie, nie wyda takich ra
binów jakich oni pragną, a jakich wydawać rządo
we zakłady sobie nie życzą i niepowinny.“ Wyka
zawszy następnie płonność obawy pod względem re
ligijnym i ganiąc równie brak dobrój chęci korzysta
nia z ułatwień rządowych jak nieufność do zakładu, 
w którym język hebrajski, nauka religii i przedmioty 
teologiczne, oraz inne, wykładane są przez osoby 
znane ze zdatności i religijno-moralnego postępowa
nia, dodał: „Ze nie można przypisywać winy ogó
łowi ludu starozakonnego, ale raczój pewnój liczbie 
przewodniczących tu i owdzie fanatyków, dla 
których wzroku najmniejszy promyk oświaty i postęp 
nauk świeckich jest rażącym i trwożliwym, a którzy 
do przytłumienia ich niczego nie szczędzą, bo uwa
żają to za zasługę i własną potrzebę.“ Przemawia
jąc wreszcie do uczniów, którzy po ukończeniu ca
łego kursu wychodzą teraz ze szkoły, i wzywając 
ich uroczyście, aby nigdy nie zapominali, że bojaźń 
Boga, wierność monarsze i miłość bliźniego, stano
wią główny zbiór najświętszych obowiązków rodu 
ludzkiego, temi skończył słowy: „Wśród szczęścia 
i niedoli zachowajcie w sercach waszych tę wielką 
prawdę, że jest w wysokościach potęga, która się 
nigdy nie chwieje, co nigdy nie błądzi, miłość ojco
wska, co nigdy nie ostyga. Do niój zwracajcie cią
gle oczy wasze; za dary fortuny, składajcie jój hołd 
wdzięczności w czynach miłosierdzia; do niój się u- 
ciekajcie w zdarzeniach nieszczęsnych i smutnych, 
lecz starajcie się zawczasu, abyście wtedy jako dzieci 
nieodrodne, mogli wezwać Ojca.“ Z nagród jakie 
w końcu pomiędzy uczniów rozdzielano, wspomnieć 
warto, że jeden z uczniów, Kasyel Baumfeld, otrzy
mał medal srebny za celujące wypracowanie polskie.

— Przed paru dniami ustawioną już została 
przenośna machina parowa (locomobile), o sile 9 
koni, dla ubijania pali przy nowo budującym się 
moście między Warszawą a Pragą.

—- Pan Chełchowski, były dyrektor teatrów kra- 
kowskiego i lwowskiego, a obecnie dyrygujący poi* 
skim teatrem w Kownie, bawi tu od dni kilku dla
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odświeżenia i wzmocnienia swego towarzystwa nowo 
zaangażowanemi artystami, albowiem zamyśla po
dobno objąć z czasem teatr wileński. W tych dniach 
wyprawił on już z tąd do Kowna, 12 osób przez 
siebie nowo angażowanych.

AUSTRYA.
Kraków, 10 października. Czas tak się rozpi

suje nad świętomichalskim jarmarkiem krakowskim:
W środę kończy się 2-tygodniowy jarmark je

sienny. Nie możemy dokładnie wiedzieć, jaki był 
dotychczasowy ruch handlowy tego jarmarku, wsze
lako o ile z tego co się widzi, sądzić można, ruch 
ten jest tym razem bardzo słaby. W ogóle jarmarki 
krakowskie nie odpowiedziały dotąd oczekiwaniom, 
jakie sobie rokowano przy ich ustanawianiu. Być 
może, że przyczyną tego były trudne stosunki pie
niężne, wysokie agio na zagranicznych walutach i 
niekorzystny stan targu zbożowego. W ogóle, oprócz 
jednego lub dwóch składów bławatnych albo płó
ciennych, oprócz kilkuset płaszczy i róźnśj odzieży 
damskiej i męskiój, reszta jarmacznych bud i skle
pów, których liczba zresztą co rok się zmniejsza, za
łożoną jest towarem kramarskim lub zajętą jest przez 
tutejszych kupców żydowskich. Mówiliśmy już za 
dawniejszych jarmaków, że jeźli takowe nie będą się 
mogły podnieść do stopnia właściwych targów han
dlowych, to przynajmniej to będą miały za sobą do
brego, że wpłyną na regulacyą cen i obudzą większe 
współzawodnictwo. Pod tym ostatnim względem 
bardzo pożądany mamy już dowód, jeśli prawdą jest 
co utrzymują, że i tutejsi krawcy otworzyli składy 
odzieży pod firmami zagranicznemi. Jeśli wszakże 
chcą dowieść, iż mogą iść w zawody co do cen i wy
robu z przybyłemi, niech tego nie czynią incognito.

— Czas donosi o śmierci młodego utalentowa
nego rzeźbiarza polskiego, Leona Szuberta,, który 
umarł d. 18 września r. b. w Oświęcimie. Ćwiczył 
się on naprzód w rzeźbiarstwie w szkole sztuk pię
knych krakowskiój, późniój w Wiedniu, wreszcie 
w Rzymie gdzie pięć lat przebywał. Ostatniemi 
czasy tworzył wielkie rzeźbiarskie dzieło wyobraża
jące Chrystusa wieńczonego koroną cierniową. Na 
tym to utworze stargał aitysta zdrowie — chcąc 
bowiem nakierować grube żelaza utrzymujące tę ko
losalną grupę, wysilił się i w tój chwili uczuł jakby 
pęknięcie wewnętrznego naczynia; krew mu się rzu
ciła ustami przywołano lekarza, lecz tenże nieodgadł 
choroby i zaczął go leczyć na słabość piersiową. 
Odtąd życie jego zamieniło się w ciągłe cierpienie, 
powiększone moralnym smutkiem , że niemógł już 
pracować około owój grupy, w którój chciał złożyć 
wszystkie siły swego natchnienia, aby dzieło to stało 
się godnym wyrazem nowożytnój sztuki chrześciań- 
skiój. Gdy siły jego fizyczne coraz więcćj upadały, 
a nadzwyczaj gorące lato tegoroczne czyniło pobyt 
w Rzymie i jego okolicach zabójczym dla tak nad
wątlonego zdrowia, zabrał go brat, także artysta 
kształcący się w Rzymie i przywiózł na ziemię ro
dzinną w pierwszych dniach września. W parę ty
godni Leon Szubert żyć przestał, mając zaledwie lat 
30. Utwory jego modelowane w glinie nieuwieczniły 
się jeszcze w marmurze; niektóre tylko pozostały 
w odlewach gipsowych, jak: Chrystus znajdujący się 
u nas w kaplicy Przezdzieckich u XX. Dominikanów, 
i grupa: Przeklęstwo śpiewaka. — Oprócz tego po
zostawił wiele pomysłów rzuconych w przecudnych 
konturach na papier.

-— Przed sześciu laty Kazimierz hr. Wodzicki da
rował tutejszemu uniwersytetowi nader cenny zbiór 
ornitologiczny, z 1300 egzemplarzy złożony a obej
mujący ptaki czysto krajowe. Pan Wodzicki po
łożył następne warunki: aby zbiór nosił imię dawcy; 
aby w sali stał osobno jako stanowiący odrębną ca
łość, bo zbiór czysto krajowy; aby wreszcie konser
watorem i rcparatorem był człowiek fachowy, przy
wiązany do uniwersytetu. Otóż, rzecz śmieszna i 
smutna zarazem, przyjęcie tak cennego daru rozbija 
się dotąd o ten ostatni warunek. Uniwersytet jagie- 
loński miał tylko aż do r. 1847 osobnego konserwa
tora i preparatora swoich zbiorów zoologicznych i or
nitologicznych. Od tego czasu posadę tę zwinięto 
i powierzono dozór stróżowi akademickiemu. Natu- 
turalnie wszystko niszczeje. Wina tój oryginalnej 
oszczędności nie cięży na senacie akademickim, ale 
na ministerstwie które funduszami rozrządza.

Lwów, 9 października. Wychodzące tu od 17go 
lipca r. b. czasopismo dla ludu pod tytułem: Dzwo
nek, coraz większóm cieszy się wzięciem i słusznie. 
Stanąć ono może obok najlepszych naszych publika- 
cyi dla ludu, już to dawniejszych jak Wiarus, już 
to dzisiejszych jak Czytelnia Niedzielna. Sława 
Dzwonka sięgnęła dużo po za obręb Galicyi. Je
den z paryskich korespondentów Czasu, tak o nim 
prsze:

„Nie wiem czy Dzwonek ma wiele abonujących, 
gle śmiało powiedzieć mogę, że jest tu najwięcćj i
Bii, U ij, •' klif *'’» J ł »•' ‘

najskwapliwiój czytany, bo obchodzi naszę pracę we
wnętrzną. Takiemu przedsięwzięciu Bóg pobłogosła
wi. Dzwonek przypomina podobno pismo poznań
skie i talent księdza Prusinowskiego. Nasze ducho
wieństwo zna najlepiój język i pojęcia naszego ludu 
i spodziewać się należy, że takim pismom jak Dzwo
nek swego współpracownictwa i swój pomocy nie 
odmówi.“

W ogóle niektórzy literaci tutejsi zwrócili uwagę 
swą w ostatnich czasach szczególniej na potrzebę 
oświaty ludu, i w tym kierunku gorliwie jęli praco
wać. Walery Łaziński pisze seryą powiastek humo
rystycznych dla ludu, z których parę ogłosił w 
Dzwonku. Bruno Bielawski wydaje Książkę do 
czy tania, a Hipolit Witowski powziął myśl napi
sania w trzech tomach małój encyklopedyi dla ludu, 
zawierającój popularnie wyłożone zasady wszystkich 
nauk które dla rolnika w zawodzie jego są najpo
trzebniejsze. Tom pierwszy książki tój, noszącej ty
tuł Szkółkapowszednia, wkrótce zostanie oddany 
pod prasę. Część pierwsza, wstępna, mówi o celu i 
pożytku nauki, tudzież o skutecznym sposobie jój 
pobierania. W następnych częściach podaje autor 
naukę o ziemi i jój stosunku do innych ciał niebie
skich, o minerałach, roślinach, zwierzętach; są to w 
najgłówniejszych zarysach popularnie skreślone za
sady geologii, geometryi, mineralogii, botaniki i zoo
logii. Dział ostatni zawiera naukę o człowieku tak 
pod względem fizyologicznym, jako też i moralnym. 
Tutaj wykłada autor obowiązki człowieka względem 
bliźnich i Boga. Dla objaśnienia tekstu mają być 
do niniejszego tomu dodane dwie tablice litografo- 
wane i kilka ksylografii. W następnych tomach za
mierza autor wyłożyć w sposób równie popularny 
główne zasady sądownictwa, weterynaryi, pszczelni- 
ctwa itd.

Co do Książki do czytania ułożonój przez p. 
Bielawskiego, książka ta zawierać będzie zbiór nauk, 
opisów, powieści i wierszy do pojęcia ludu zastoso
wanych, wybranych z najlepszych autorów polskich, 
tudzież z pism czasowych, ku nauce i zabawie ludu 
wiejskiego przydatnych. Książka ta dość obszerna, 
obejmująca dziesięć arkuszy druku, wychodzi w wy
daniu ozdobnóm, tak, aby mogła służyć za nagrodę 
dla dzieci celujących w szkołach ludowych. Cena zaś 
ma być tak niska, jaka jeszcze żadnój z książek pol
skich. Druk i nakład Ed. Winiarza.

Wiedeń, 8 października. Minister policyi, baron 
Hübner, bardzo czynnie zajmuje się organizacyą swego 
wydziału. Dotychczas policya w prowincyach cesar
stwa odbierała rozkazy od naczelnój władzy prowin- 
cyonalnój, a dla „wyższych politycznych celOw pań
stwa“ nie tyle mogła działać ile sobie teraźniejszy 
minister policyi życzy. Teraz policya miejscowa gmi
nom i organom osobnym ma być powierzoną, aby 
policya rządowa mogła się z całą energią oddać 
„wyższym celom“. Dla takich to celów podobno Wę
gry obszerne dają^ole, i słychać, że p. Hübner oso
biście w Peszcie zamierza poznać tych, którzy stać 
mają na czele policyi tego kraju. Wiadomo powszech
nie, że rząd z działania policyi w Węgrzech czasu osta- 
tniój wojny włoskićj bardzo mało był zadowolniony, 
ponieważ skąd inąd dochodziły go wiadomości o nie- 
bespiecznych jemu knowaniach i ruchach, i tójto oko
liczności przypisują usunięcie barona Kempen. Odtąd 
w stolicy każdego kraju ma być urządzona władza 
policyjna centralna, która będąc niezależną od gu
bernatorów, ma się znosić wprost z ministerstwem 
policyi, aby swobodnie pracować dla „wyższych 
celów“.

— Dziennikarstwo wiedeńskie zajmuje się dużo 
sprawą niemiecką i stosunkiem Austryi do Rzeszy, 
a rozwijając apoteozę wielkiój historycznój przeszło
ści, o którój jeden z dzienniczków berlińskich twierdzi 
że jest wielką historyczną bańką mydlaną, wskazuje 
Niemcom w perspektywie tę przyszłość, w którój 
Austya polskie, chorwackie, słowackie, węgierskie i 
włoskie dzielnice w „przyszłe Niemcy“ zamieni.

Gazety berlińskie wspominają o założeniu w Wie
dniu od Nowego Roku wielkiego dziennika mającego 
być półurzędowym organem. Dziś ministeryuin wie
deńskie posiada jeden tylko organ urzędowy, Gaze tę 
Wiedeńską, wszystkie inne dzienniki są przedsię
biorstwami prywatnemi. Drobniejsze gazety wiedeń
skie, chociaż w chwili obecnój nie brak ważnych 
wiadomości, z wielką energią uprawiają powieścidła 
czytelników swoich, miejscowe z rodzaju okropnych, 
jak n. p. „Czarownica w Klosterneuburg,“ „Śmierć 
głodowa awanturnika Sangallerie w więzieniu/ wie- 
deńskióm,“ „Trafikantka i spiskowi1 itp.

— Ban Chorwacyi marszałek hr. Coronini przy
bywszy do Zagrzebia, wydał do mieszkańców Chor
wacyi i Sławonii dnia 24 września odezwę, w którój 
zaręcza, że pilnując ściśle swych obowiązków, żąda 
tegoż od wszystkich, że jest surowy i nieubłagany 
dla każdego, kto. obowiązków swych zapomina.

— Uregulowanie rzek w Węgrzech należy do naj-

większych przedsiębiorstw tego czasu. Przez ¡jie 
danie grobli i przekopów upraszcza się bieg nl 
zapobiega się zgubnym wylewom, zyska się « acz 
przestrzenie ziemi uprawnój, i ułatwia się że, 0 j 
Wzdłuż Dunaju, Cisy, Kereszy, Raby, Wagu i-e 
gromne wykonano roboty, a podobne przedsięi 
i na innych rzekach. Obecnie urządzają koryto nie 
Samosz, którój bieg 24-milowy ma być o 9 mi] 12 
eony; przez to zyska się wiele gruntu, i żegluj cy 
rowa da się zaprowadzić. Również rzeka K ter 
ma być do nowego 4 mile długiego koryta 8p >dl‘ 
dzoną, przez co osuszonóm będzie bagno, 10 t R 
pokrywające. Jeżeli mórg tak osuszonego »j,: 
po 50 zł. sprzedanym będzie, wartość całójtAok' 
strzeni wyniesie 8 milionów zł. efi

— W prowincyi Weneckićj codzień się wzkid 
emigracya z powodów politycznych. Już naweisk 
jeden urzędnik wyniósł się za granicę, a ni« e i 
temu z Werony kapitan żandarmeryi Chipponi, icyi 
nastu żołnierzami kraj opuścił i stawił się p« je 
kazy rządu sardyńskiego. Podobnież sobie pj ia < 
pewien komisarz policyi z Werony. W Manii ani 
'stąpiły liczne aresztowania, ponieważ mieszkaj mn 
mierzali uświęcić rocznicę zgonu dyktatora łjińsl 
Między innymi uwięziono hrabinę Arrivabene, ersl 
mu Gonzagów, damę w lata już bardzo poi iivi 
Uwolniono ją na wstawienie się samegoż delegize

FRANCYA. Ig
Paryż, 9 października. Z niektórych dziemlzi 

dowiadujemy się dzisiaj, że wieść, która przi em 
kilka obiegała, jakoby traktat pokoju w Zuricliac 
zwłocznie miał być podpisany, była skutkiem i 
rozumienia przez telegraf sprawionego. Dy 
Desambrois, pełnomocnik sardyński, prosił po ¡¡er 
gabinetu swego o pozwolenie podpisania instfui di 
pokoju, pozwolenie to zostało mu przesłane, alii £ 
jeszcze bynajmniój nie wypływa, żeby tak prędlo 
podpisu przyszło. Mówią już wprawdzie o zali>13 
niu pojedyńczych punktów; i tak Sardynia zal®a 
podobno tę część territoryum mantuańskiego, bo1 
wojsko jój zajmowało w chwili podpisania zaU s 
nia broni, a linia demarkacyjna wykreślona w>o< 
zawieszeniu, ma pozostać stanowczo granicą jlę 
Lombardyą i Wenecyą; Sardynia zaś przejmuj^ 
milionów długu austryackiego. Trudności tjjęc 
się sprawy rejonowój obydwóch fortec MantuyS, 
chiery także już podobno usunięte i rozległość ci. 
rejonu oznaczona na 3000 metrów. Mimo to s 
z innój strony, że głownie Austrya zwleka osta 
załatwienie tój sprawy, i że hr. Colloredo bez®' 
nie nuży swoich kolegów. Przytaczają niektó? s 
ma wyjątki z listu pana Bourąueney, pełnomiI!u 
francuskiego, który powiada: „wszystko tak]}1? 
idzie, iż zapewne, jak się obawiam, będę tu i , 
przez całą jesień pozostać. Dzienniki reakcyjni 
było można przewidzieć, wyzyskują morderstwo | J5' 
wnika Anviti, aby spotwarzać dążności ludói “J’ 
skieh, tymczasem doniesienia szczegółowe o tyn 
tnym wypadku przedstawiają go teraz trochę ii T 
Pułkownik Anviti był od dawna powszechnie z:11’ 
widzonym jako najgorliwszy prześladowca patii, 
za rządów ostatniego księcia; żaden jenerał au ? 
cki tyle podobno nie szkodził co on i podejrzj ; 
go teraz, zapewne jednak nie słusznie, o i“ 
wzniecenia kontrrewolucji za pomocą austry‘° 
wpływów. Zabito go już w koszarach i nie p 
jest, jakoby go wleczono żywcem po ulicach * 
pastwił się tylko nad trupem. Kilku oficerów pa 
dyi narodowej naraziło się na największe nieb 
czeństwo z nadzwyczajną odwagą, choć nadari 
żeby temu nieszczęściu zapobiedz. Chociaż 31az 
tor nie wspomina dzisiaj o rozkazie przesłani® 
konsula francuskiego w Parmie, nie ulega 
wątpliwości, że rozkaz ten wydany został i żi rt 
parmeński zmuszonym będzie, tak naleganiem5fl' 
netów, jako i interesem moralnym sprawy wl«^ 
do ścisłego poszukiwania i przykładnego sta1’*' 
przestępców. Że jednak sceny podobne wyrii 
się nietylko z rewolucyjnych namiętności ale i .‘5 
akcyjnych, tego dowodem jest zamordowanie marstlle 
Brune za czasów restauracyi, która nawet mordi 
wyszukać nie chciała. Zwolennicy restauracji 
Włoszech nie przeslają powtarzać śmiesznych taetl 
i szczerze mówiąc, nieuczciwych utyskiwań, 
że wszystko co się we Włoszech centralnych;^ 
jest tylko sztucznem, że jest tylko dzieleni 
sardyńskich, że w księstwach lud jak najchętni ® 
witałby swoich panów dawniejszych, a Legacye tęs 
za rządem papieskim, tylko są pod wpływem®8 
wań króla Emanuela. Takich złój wiary wywn?‘r: 
zbijać nie warto. Ale jeśli, czemu zaprzeczyć 
można, położenie Włoch z każdym dniem niem 
pogorszą, wina tego spada całkiem na wielkie5 
carstwa, które półwysep od tak dawnego czs®' 
nienormalnym stanie trzymają, w nadziei moż ‘ 
ludność zmitrężona, wycieńczona i znużona IN
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,jg ich zamiarom. Zaufanie niknie, handel i prze- 
J~, niepewność położenia zatrważa umysły, 

UjCzna liczba ludzi z Włoch emigruje; nietylko
ze. o Jjednak w księstwach okazuje, lecz wyraźniój

,e w Rzymie, a nadewszystko w austryackićj 
' :cVi) gdzie się w zastraszający sposób pauperyzm 
'^gmi czasy powiększył tak, iż w mieście liczą-
125 tysi?cy ludności na liście ubogich jest 45 

gljiCv zapisanych. Rosya, trzymając się rozsądnćj 
a j teresie swoim polityki, sprzyja w ogóle sprawie 
i sp -dlegl°śc* włoskiój ; .widać to z artykułów Inwa- 
0 t Rosyjskiego, którego ostatnia rozprawa do- 

o . ,j( ze rcstauracya książąt byłaby dla europejskie- 
jtóiokojii niebespieczną, jako wieczny powód do za- 

ejj i nieustannéj wojny, jako tćż z nader przyja- 
j^eli stosunków zachodzących między familią 

awe rską a królem sardyńskim, który niezadługo wy- 
liiei e do Nizzy na spotkanie cesarzowój matki. We 
,ni2icyi nie usta.ią manifestacye duchowieństwa w o- 

p„j je władzy świeckiój papieża. Za przykładem hi- 
! pj |g orleańskiego poszedł świeżo biskup z Nantes. 
Mti nniki francuskie zamieszczają dzisiaj w swoich 
kań innach pięknie pisaną protestacyą biskupa 
i Jli ińskiego, jest to bowiem protestacya nie zaś list 
ne : erski. Wystąpienie tego biskupa w tym duchu 
poi ¡wiło tu wszystkich, wiadomo bowiem, że należał
ilcg ze do tćj liczby duchownych, którzy dążnościom 

montańskim byli przeciwni i obstawali za wol- 
¡ami galikańskiemi, nawet w owój pamiętnej woj- 

zien;dziennika Univers przeciw biskupom występo- 
przi energicznie z naganą reakcyjnego dziennika. — 
iiritl iać, że Anglia doprowadziła nareszcie do skutku 
imid między Hiszpanią i Marokiem, aby uniknąć 

gjy w bliskości Gibraltaru i niedozwolić zbytniego 
poperzenia posiadłości hiszpańskich w Afryce. Ce- 
itm marokański zezwolił na przywrócenie dawniej
si granic terrytoryum hiszpańskiego i zobowiązał 

pręjlo skarania rabusiów Riffu, skoro tylko sam się 
zal> na tronie umocni. — Journal des Débats 
za) mawia ciągle i wymownie za niepodległością Włoch 

kowych. — Jenerał Martimprey głównie dowo
zami siłą zbrojną w Algieryi popłynął na fregacie
! y, iodée nad granicę marokańską aby objąć ko- 
ą jię nad wojskiem mającóm wkroczyć od Algieryi. 
¡mupanosi się w Bordeaux na nadzwyczaj świetne 
i t jęcie cesarza i cesarzowój. — Z Burgundyi do 
tuy ?, że tegoroczny winozbiór jest wybornym co do 
IŚĆ ci.
;o S ANGLIA.
LtaUdyn, 10 października. Morning Chronicie 

i się dowodzić, iż polecenia dane posłowi angiel-
Kt0,nu w Chinach przez lorda Malmesbury nie upo- 
[°i™iiały pana Bruce, przemocą torować sobie drogę 
aK ’ekinu, i że dla tego cała odpowiedzialność za
tu z Chinami naprzód spada na p. Bruce, 

Jastępnie na lorda Johna Russell, ponieważ tenże 
"j/balii postępowanie pełnomocnika angielskiego, 
l?°' Times donosi , iż lord Clyde (dawniśj sir Colin 
”• lpbelle) naczelny wódz wojska angielskiego w In- 
■ ch, w końcu tego lub na
ńati* 1 * wsHdzie na okręt, aby 
j. “z Podług wiadomości z 
*•„ ęt Admella rozbił się na skale w pobliżu przy- 
] . (u Northumberland. Z 70 pasażerów wyratowano 

‘-o 25, którzy przyczepieni do jednój części okrętu 
ra zatrzymała się na skale, bez żywności od nie- 

'e Gi wieczora do następnego piątku czekali, dopóki 
parowiec Ladybird nie zabrał.

£ WŁOCHY,
ż 1 Dziennik Diritto podaje następujące pankta. 
lanjO podstawy pokoju, który ma być podpisanym 
rrai^erich: 1) Linia pociągnięta w zawieszeniu 
j ¿i rozdzielająca obiedwie armie nieprzyjacielskie, 
ieu n°wie będzie granicę pomiędzy Piemontem a Au- 

włofą. 2) Piemont podejmuje trzy piąte części długu 
spiło 120 milionów) i 150 milionów pożyczki z 

wyrii ® 1854,
lei Turyn, 10 października. Gazetta Piemontese 
narsiszczą następujące oświadczenie: „W poniedzia- 
iordi niegodna zbrodnia popełnioną została w Parmie, 
iracC kraju naszym wywołała wrażenie zgrozy i prze- 
¡.¡j gienia, jakie podobne uczynki wzbudzają w umy- 
iwieiili chrześciańskich i ucywilizowanych; nagana jest 
?ch i^zethna i uroczysta. Przypominając ją, uznajemy 
eaii!ucia moralne naszego ludu.“
lętni Mena, 0 października. Wczoraj wieczorem wy- 
etęs^ł się w Paimie wypadek, który nietylko we 
we®pzech, lecz w całój Europie powszechne wywołał 
rwn^enie. Jutro dzienniki wszystkie zapełnione będą 
;eczy Ogółami, które, jak zwykle, pod wpływem stron- 
liem z5’ch namiętności, wystawią zdarzenie to w świetle 
¡elkiP sprawy włoskiej niekorzystnćm. Spieszmy więc 

czi dzieleniem autentycznego sprawozdania o tym 
możnym wypadku. Pułkownik Anviti, kreatura prze- 
la h ego księcia Karola III, ściągnął był na siebie nie

OT
wojnę

początku przyszłego 
powrócić do Europy. 

Melbourne z 17 sierpnia,

nawiść i przekleństwa wszystkich Parmóńczyków przez 
okrucieństwa, których się dopuścił jako prezes ko
misy i wojskowój. Pomiędzy innemi zarzucano mu od 
dawna skazanie człowieka niewinnie straconego, na
zwiskiem Carini. Po wyjeździe księżnój, Anviti, aby 
się uchronić od zawziętości ludu, ratował się ucie
czką i ukrył się w Bononii. Zupełna spokojnośc, 
rtóra od tego czasu panowała w księstwie parmeń- 
skióm, wzbudziła w nieszczęśliwym mniemanie, iż 
zawziętość przeciw jego osobie także się uspokoiła. 
Wyjechał z Bononii, zapewnie, aby się udać do Pia- 
czency; lecz na dworcu poznało go dwóch ludzi, 
z których jeden dawniśj na rozkaz jego odebrał 
plagi. Przymuszono go wysiąść z wagonu, a pomię
dzy ludem wiadomość o jego przytrzymaniu roze
szła się lotem błyskawicy. (Podług Corriere Mer- 
cantile poznało go dwóch żołnierzy Garibaldego, 
którzy chcąc go zasłonić przed zemstą ludu, we
zwali go, aby się z nimi udał do władzy miejskiej, 
co tóż uczynił; po drodze poznano go i zatrzymano.) 
Zaledwie udało się kilku śmielszym obywatelom i puł
kownikowi armii włoskiój Doda zaprowadzić go do 
koszar w pobliżu będących. Lud z hałasem gonił 
za nimi, i w jednój chwili budynek otoczony został 
tłumami rozjątrzonych ludzi, pomiędzy którymi od
znaczały się liczne ofiary jego dawnieijszój srogości, 
wszyscy ci, których dla marnych powodów więził i 
katował plagami. Na nieszczęście tylko sześciu czy 
siedmiu żandarmów znajdowało się w koszarach; 
usiłowania tychże i kilku oficerów i gwardzistów na
rodowych, którzy mieli czas przybiedz, były jednakże 
niedostateczne, aby powstrzymać tłumy. Kratę, którą 
zamknięto, wyłamano, a lud rozjuszony rozbiegł się 
po koszarach aby odszukać znienawidzonego pułko
wnika. Nareszcie znaleziono go w ciemnój komórce 
pod stołem, gdzie go był ukrył major Buraggi. Wy
wleczono go na ulicę, tratowano nogami, i w końcu 
zamordowano wystrzałem z pistoletu i sztyletami. 
Teraz zaczęła się okropna scena. Zawleczono trupa 
przez ulice do kawiarni, w którój Anviti dawniej 
zwykle przebywał, i gdzie z szyderstwem żartował 
sobie z cierpień swoich ofiar. Tam odcięto mu pa
łaszem głowę i przytwierdzono na kolumnie. Ciało 
dahij jeszcze wleczono, dopóki w końcu siła zbrojna 
która tymczasem przybyła, nie wydarła go przemocą 
z rąk zawziętego tłumu. Nawet kobiety widziano 
w tćj okropnej procesy!, a niektóre z nich pokazy
wały poranione ciało dzieciom swoim wołając: „Oto 
ten, który twego ojca zamordował, który bił brata 
twego.“ Najzaciętsi byli ci, którzy sami.doświadczyli 
bastonady, którą Anviti dawniśj hojnie szafował. 
Jednym z przywódzców był brat wyżój wymienio
nego Carini; jednemu z nich dopiero wtenczas zdo
łano wydrzeć skrwawioną głowę zabitego, kiedy go 
siedm razy pchnięto bagnetem. Wojsko znajdowało 
się podczas wypadku w cytadeli, położonój o 3/t mili 
od miasta.

— Podług depeszy z Modeny z 10 października 
rząd tamtejszy postanowił surowo ukarać sprawców 
zabójstwa pułkownika Anviti; śledztwo zostało już 
rozpoczęte.

— Jenerał Garibaldi ogłosił następujący rozkaz 
dzienny do wojska będącego pod jego komendą:

„Żołnierze! Godzina nowój walki zbliża się. Nie
przyjaciel grozi nam, i zapewne nie za długo nas 
zaczepi. Przemawiając do moich towarzyszów broni 
z Lombardyi, wiem, że nie mówię do głuchych, skoro 
chodzi o walczenie przeciw nieprzyjaciołom Włoch. 
Oczekuję was zatćm wkrótce w szeregach. Główna 
kwatera w Bononii. Garibaldi.“

HOLANDYA.
Haga, 6 października. Odwiedzinom hrabiego Flan- 

dryi, który przybył do dworu niderlandzkiego, przy
pisują polityczne znaczenie. Oba dwory sąsiednie sta
rają się zbliżyć do siebie, aby w razie potrzeby 
wspólną polityką się powodować.

CHINY.
Mimo starcia się eskadry angielskiój i francuskiój 

z Chińczykami na rzece Peiho, przyjazne stosunki 
Stanów Zjednoczonych Ameryki pćłnocnój z pań
stwem Niebieskióm nie zostały nadwerężone, a poseł 
amerykański przybył do Pekinu. O podróży jego i 
przyjęciu w stolicy, paryski dziennik Pays tak pisze: 
Ostatnie doniesienia z Szanghai nie zostawiają ża- 
dnój wątpliwości, iż poseł amerykański p. Ward 
przybył do Pekinu. Płynął on rzeką Ki-Czeu-Jun- 
Ho wpadającą do Peiho wziąwszy ze sobą wszy
stkie osoby do poselstwa należące, lecz płynął na 
statku chińskim w klatce na nim ustawionej. Już 
bowiem w Ning-Ho-Fu musiała pozostać amery
kańska korweta wioząca posła, który wraz z człon
kami poselstwa, prowadzony przez mandaryna, wsa
dzony został w rodzaj klatki 15 stóp długiój, 9 stóp 
szerokiój, a do której światło i powietrze tylko 
z góry dochodziło, aby wiezieni nie mogli widzieć

kraju i drogi do stolicy prowadzącój. Klatka ta 
albo raczej przenośny pokój, włożoną została na 
tratwę i ciągniona w górę najprzód rzeką Ki-Czeu- 
Jun-Ho, a następnie kanałem cesarskim aż pod bramy 
Pekinu. Przybywszy tam, poseł i członkowie posel
stwa przesiedli się do wielkiego wozu wołmi zaprzę
żonego i wjechali do Pekinu. Chińczycy bardzo 
grzecznie z nimi postępowali, lecz nie pozwolili im 
nic widzieć. Wóz również zamknięty wjechał z nimi 
na dziedziniec domu przeznaczonego poselstwu ame
rykańskiemu na mieszkanie, z którego wychodzić im 
nie pozwolono. Według ostatnich wiadomości, poseł 
czeka jeszcze na wyznaczenie im dnia posłuchania 
u cesarza. Wzbronione im są wszelkie stosunki ze 
światem chińskim, pozwolono im tylko napisać list 
do p. Fish, konsula Stanów Zjednoczonych w Szang
hai, aby go uspokoić względem losu poselstwa. Po 
posłuchaniu, ma poseł amerykański wraz z człon
kami poselstwa w tenże sam sposób być wytranspor- 
towanym za granicę, w jaki przywieziono go do 
Pekinu.

Petersburska Pszczoła Północna w jednym 
ze wstępnych artykułów którego autor dłuższy czas 
żył w Pekinie, uważa zatarg Anglików z Chinami za 
umyślnie przez Anglią z góry ułożony, już to aby 
przy nowóm zawarciu pokoju więcej wytargować na 
Chińczykach niżeli się udało w Tientsin, już to aby 
wciągnąwszy Francuzów do wspólnego działania, 
własne brzegi od najazdu sąsiadów sprzymierzonych 
ochronić. Mąż serca wielkiego, powiada Pszczoła, 
nie ugnie się przed rozbójnikiem, w którego ręku się 
znajduje, choćby mu to życiem przyszło zapłacić, 
a tak właśnie postąpili Chińczycy w obec coraz ro- 
snącój bezczelności angielskiej. Chcąc z wojenną 
flotą wpłynąć na rzekę Peiho byłoby niczóm innóm, 
jak po zawarciu pokoju paryskiego flocie angielskiój 
otworzyć zamknione wody kronsztadzkie.

Wiadomości miejscowe i ¡»«toczne.
Poznać, 13 października. Wczoraj wieczorem pomiędzy 

godziną, 6tą a 7mą postrzegano w Poznaniu bardzo świetne 
zjawisko zorzy północnej, w kształcie trzech krwawych słu
pów czy też smugów, rozpływających się w różowej łunie., 
która całe północno-zachodnie niebo czerwieniła. Wyrazistość 
kolor i kierunek tych smugów zmieniały się po kilkakroć; 
wreszcie znikły one powoli, zlewając się z ciemnym lazurem 
pogodnego nieba, które księżyc w pełni rozwidniał. Około 
godziny 7rnej już tylko czerwienił się słup wschodni, wskroś 
łuny którego świeciły gwiazdy Wielkiej Niedźwiedzicy. O kwa
drans na ósmą było już na niebie bardzo mało śladu zja
wiska. Około godziny 9tej zorza jaśniała nowym blaskiem.

— Naznaczony na dzień 12 grudnia r. b. jarmark w Ry
dzynie odłożony został na dzień 13 grudnia.

— Katolicka posada nauczycielska w Podrzewicach (pow. 
szamotulski) jest opróżnioną. Właściwemu dozorowi szkolnemu 
służy prawo prezentowania. Starający się o tę posadę powi
nien umieć grać na organach.

— Pomiędzy owcami dominium Polwice (powiat średzki) 
wybuchła ospa, pomiędzy bydłem rogatem w Bledzianowie i 
Chojnowie (powiat odolanowski) i pomiędzy owcami folwarku 
Zaborowo (powiat wschowski) wybuchła zgorzelina śledziony, 
z powodu tego uległy miejsca te zwykłym środkom ostrożno
ści. Natomiast ustała zgorzelina śledziony pomiędzy bydiem 
rogatem wsi Słupia (powiat ostrzeszowski), dominium Ciświca 
(pow. pleszewski) i w Chwałkowicach (p. wrzesiński), a zam
knięcie tych miejsc zniesiono.

— Niemiecka Gazeta Poznańska pisze: Zabójca Mani
kowski (patrz nr- Ź&3 Dziennika) namówił transportujących 
go ludzi do Grodziska, aby mu kajdany zdjęli. Gdy to uczy
niono uciekł w bór, a transportanci dogonić go nie mogli. 
Wrócił do Bolewic i opowiadał w karczmie, dokąd późno 
wieczorem przybył, że go sąd puścił do domu. Doniesiono 
jednakże o tem żandarmowi w Lwówku, który jeszcze tej sa
mej nocy przybył do Bolewic, zaaresztował Manikowskiego i 
do Grodziska odstawił.

Rozbicie się okrętu belgijskiego „Constant“, o którém piszą 
dzienniki, jest jedném z najstraszliwszych zdarzeń w histo
ry! żeglugi. Trzech majtków do niego należących powróciło 
do Belgii i opowiadało wszystkie szczegóły téj przygody. Słu
chając opowiadania ich cierpień, zdawać się mogło, że to jest 
jakaś fantastyczna powieść Edgara Poe, znanego z najposęp
niejszych obrazów w jego imaginacyi wylęgłych. Trzej majt
kowie, którzy powrócili do ojczyzny, zowią się Juchter, Voet
i van Houteghem, czwarty pozostały w szpitalu Sydnej, zowie
się Vidal. Ci ludzie należeli do mniejszego czółna. Przez nie
jaki czas płynęli razem z szalupą, na której byli bracia Uyt- 
tenhoven i reszta osady, lecz musieli się z niemi rozłączyć, 
gdyż ich czołno płynęło prędzej.

Okręt „Constant“ wypłynął z Sydnej dn. 14 czerwca 1858 
do Manilli. Dnia 12 lipca rozbił się o skałę, leżącą pod .70° 
5' szerokości południowej a 155° 25' długości. Natychmiast 
czółna spuszczono na morze i zaopatrzono się w wodę do 
picia. W godzinę potérn statek rozleciał się na sztuki. Ka
pitan i dwunastu ludzi wsiadło do szalupy, sześciu ludzi do 
czółna. Nie było czasu zabrać ubrania. Kapitan rozkazał pły
nąć i azem i kierować się ku Manilli. I tak płynęli przez dni 
45. Przez cały ten czas nie spotkali ani jednego okrętu. We 
dwa dni po rozbiciu, przybyli do małej wysepki Bartholomea, 
dla zaopatrzenia się w wodę, lecz nie śmi< li się dostać w głąb 
wyspy, gdyż wyspiarze, okazywali nieprzyjazne względem nich 
usposobienie. Znowu w dwa dni potérn wylądowali na inną 
wysepkę, lecz tam nie było wody zdatnej do picia. Gdy po 
45 dniach, prawie zupełnie wyczerpała się żywność i woda, 
i kapitan pezwolił tym co byli na czółnie popłynąć spieszniej, 
dał im trochę sucharów i wody, kilka szabel i bagnetów, sondę 
i świadectwo jako się okręt rozbił, i że majtkowie znajdujący 
się na czółnie za wiedzą i wolą kapitana odpłynęli osobno 
w dniu 26 sierpnia. Smutne było ich rozłączenie. Ci nieszczę
śliwi, którzy przez 45 dni wycierpieli więcej niżeli sobie wyo-
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brazić można, płakali jak dzieci, myśląc że już się z sobą nie 
zobaczą.

W dwa dni potem czołno dostało się do jednej z wysp 
Pelew. Iuż nie było ani sucharów ani wody i postanowili wy
siąść na ląd, chociażby dzicy pozabijać ich mieli. Ta śmierć 
nie tak byłaby srogą jak śmierć z głodu i pragnienia. Mieli 
broń, postanowili zatem bronić się do upadłego. Czołno przy
biło do lądu, a czterech ludzi poszło w głąb' wyspy. Voet 
przy czółnie. Długo oczekiwał na towarzyszów. Iuż mniemał 
że ich zamordowali dzicy i spodziewał się tegoż samego losu, 
gdy przecież powrócili w towarzystwie czarnego, który jak 
się zdawało był naczelnikiem wyspy i kazał mu opuścić czoł
no. Poszedł więc za drugimi. Następującym sposobem, jego 
towarzysze poznali tego’, który prawnie czy nieprawnie nazy
wał się wodzem wyspiarzy.

Majtkowie szli przez czas niejaki nad brzegiem. Po godzinie 
drogi przyszli do chaty, przy której postrzegli trzech czarnych 
śpiących pod drzewem, a przy nich były dwa duże psy. Szcze
kanie psów zbudziło czarnych, jeden z nich porwał strzelbę 
ichciał bronić się przeciw tym, których miał za napastników. 
Majtkowie dali mu,do zrozumienia znakami, że nie chcą mu 
nic złego wyrządzić. Natychmiast czarny uciszył psy i broń 
położył. Majtek Juchter zaczął do niego mówić po hiszpań
sku; czarny odpowiedział po angielsku i zapytał się czy zna 
ten język. Natychmiast Iuchter opowiedział mu o rozbiciu 
okrętu i prosił o pomoc.

Król, gdyż podług opowiadania majtków', 
prawo do tego tytułu, przyrzekł że im pomoże.

czarny miał 
Kilkakrotnie

żeglował dó Singapore i tam nauczył się po angielsku. Zdzi
wił się bardzo zobaczywszy białych, bo nigdy jeszcze nie wy
siedli na jego wyspę. Czemprędzej pospieszył po majtka, 
który był pozostał na straży czółna, żeby go nie zabili kra
jowcy. Przestrzegł ich także, żeby nie chodzili w głąb' wy
spy, bo jego poddani mogliby ich zabić, a on by im przeszko
dzić nie zdołał. Poodbierał im broń, noże, a nawet i pienią
dze, powiadając, że im to odda przy odjeździe. Zostawali na 
tej wyspie przez dni 51; nieraz krajowcy grozili im śmiercią. 
Nareszcie znalazł ich i zabrał okręt z Massachusetts trudniący 
się połowem wielorybów i przewiózł ich do Nowej Zelandyi. 
Król   ’• ——z~l ’ 1 ’ ’ ™czarnych nie zwrócił nic z tego co im był zabrał. Ze 
Zelandyi dostali się do Belgii za staraniem konsula belgij
skiego.

Osada szalupy daleko więcej wycierpiała. Po rozłączeniu 
się z czółnem wkrótce zabrakło im żywności, nareszcie przy
szli do tej ostateczności, że dla zaspokojenia głodu musieli 
się żywić mięsem ludzkiem. Gdy już trzeba było poświęcić 
pierwszą ofiarę dla ocalenia wszystkich, chciano ciągnąć losy, 
kogo mają zarznąć. W tern pomyśleli: a jeżeli los‘padnie na 
kapitana, któż będzie kierował szalupą i' doprowadzi ich do 
portu? Postanowili, że kapitan nie będzie należał do losowa
nia. Lecz wtenczas powstały rozmaite reklamacye. Ieden prze
kładał że ma żonę i dzieci, które żyją z jego zarobku, drugi 
że utrzymuje starą matkę, trzeci nie chciał umierać bo jest 
jeszcze za młody. Wszyscy chcieli żyć kosztem swych towa
rzyszów. Wtenczas jeden z murzynów należących do osady, 
uczynił wniosek, który wszystkich pogodził. Był to człowiek

w kwiecie wieku, bardzo silny, a głód nie wychudzi 
jak innych jego towarzyszów. „Przyjaciele,“ rzeki t 
wody, dla których żyć chcecie, ja nie mam żadnych 
rodziny, ja nie mam nikogo. Nie ciągnijmy losów, 'ja 
was. Oby was ocaliła śmierć moja, o to tylko błagat 
A gdy nikt nie odpowiadał i wszyscy ukrywając rado; 
milczeli, bohatyrski murzyn wyjął nóż i utopił 
swojem, żegnając ich ostatniem bądźcie zdrowi, Ofiap 
wystarczyła dla ich ocalenia; w kilka dni potem mus 
święcić drugą, ciągniono losy i los padł na drugiego i 
zabito go z pistoletu. Żeby dać wyobrażenie do jak ot 
StiWU doszli hio/lrJ ttSwKiłlrsmrfzi «./J-rr „1/.J . .ci biedni rozbitkowie, gdy głód zmusił «
bicia jednego z pomiędzy siebie, wspomniemy, że ji
skórę, trzewiki, odzież, kawały drzewa. Dopiero” 
wszystkiem odważyli się na zjedzenie jednego z bliźnie!

nn"

Telegramy ostatnie,
Parma, 12 października. Wytoczono 

przeciw mordercom pułkownika Anviti. Fariti 
był tu z wojskiem modeńskićm i toskańskiej, 
wnych winowajców aresztowano zeszłćj nocy s‘ę 
dano pod sąd. Dyktator wydał odezwę energiczni Pc 
pominającą do zgody, którą, poprzylepiano po 
ulic. Aresztowania wciąż się odbywają, miast 
kojne. (P. Z.)

Obwieszczenie. [1295]
Postanowieniem z dnia 27 maja b. r. 

otworzony konkurs nad majątkiem han
dlowym i prywatnym owdowiałej kup- 
cowój Luedecke i kupca Heyduck w tu- 
tejszem mieście, właścicieli firmy Lue
decke i Heyduck, ukończony został pra
womocnie zatwierdzoną ugodą.

Neustadt Eberswalde, dnia 11 paź
dziernika 1859.
Królewska deputacya sądu powiatowego.

Zaprasza się Szanownych Członków 
Głównej Kasy Pogrzebowej na Walne Ze
branie
na dzień 16 października po 

obiedzie o godzinie 3.
Ktoby zas z członków nie był przyto
mnym, uważać się będzie, że do wszel
kich uchwał, jakie, na tem zgromadzeniu 
zapadną, stosować sie będzie.
[.1^96]_________ ___ /Ał»l*Z«j<l.

Szkoła realna w Poznaniu.
Na publiczną uroczystość z powodu 

urodzin Jego Krolewskiój Mości Naj
jaśniejszego Pana, która się odbędzie 
dnia 15 t. m. o godzinie 12 w południe 
w sali szkoły realnej przy ulicy Wrocła- 
wskió.j Nr. 30, zapraszam jak najuniże- 
niój. Mowę mieć będzie pan Studniarski. 
[1298] Dr. Drcnneeke.

i Folwark we wsi Destwiniu i 
i pod Kobylinem w powiecie kro- i 
i toszyńskim położony, zawierający i 
' 228 mórg 31 kw. prętów dobrśj j 
: ziemi, jest z wolnej ręki do sprze- < 
i dania lub do wydzierżawienia.) 
Bliżej u właściciela W. Weichman i 

’w Śremie. [1294]j

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właść. dóbr 
hrabia Radoiiński z Jarocina, Walz z Góry, 
inspektor Ditges z Kolonii, kapitał. Wendt 
ze Szwecyi, budowniczy L’Hermet i obyw. 
Lange z Gdańska, leśniczy Zinner z Nowe- 
gomiasta, jubiler Elsaesser z Weimaru, le
karz prakt. dr. Sclirimmer i kupcy Jonas 
z Berlina, Goltze z Królewca, kom. Freu- 
denberg z Międzyrzecza.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Rawacki z Turwi, radzca medycynalny dr. 
Herzog z Oborzysk, kupiec Hennig z Hirsch- 
bergu.

POD CZARNYM ORŁEM: Porucznik Ra
czyński ze Szamotuł, apt. Kutzner i burm, 
Gabert z Buku.

HOTEL DU NORD: Właściciel dóbr Kryn- 
kowski z Popowa Kościelnego, ksiądz pro
boszcz Sibilski z Ottorowa i kupiec Katt

HOTEL PARYSKI: Właściciel dóbr Kotarski 
z Kamieńca, Lichtwald z Bednar, Barano
wski z Gwiazdowa, pani Szołdrzyńska ze 
Siernik, kasyer Bojanowski z Miłosławia.

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr Woil- 
schlaeger z Iwna, Petersen z Wiktorowa, 
kandydat Wikier z Hali, student Drzewiecki 
z Tarnowie.

Olśj rzepiowy: w miejscu za lOOftilg
beczki 10’-,, na paź. 10’, pł. 10’/,, £ 

hst-'gr- gr-'
. kw.-maj 11’/,,—%,->/, ierm

Olej lniany: w miejscu 11%, na odstai 
tal. pł. Okowita: wyższe ceny, w mi: 
8000% Trallesa bez beczki 18, na 
'/u - naź -list. 16’/.— list

pra 
rej' •) Aitł. U£L ■,

%, list.-{iisk;’/n - %, paź -list. 16% 
st. 15%-%, st-luty 15%,-%,'kw.äelgi 

tal% tal. pł.
Wrocław, 12 października.

Na targu: Pszenica: biała szefeliT 
żółta 58-68. Zyto: 48—52. Jęczmi«;B:iei 

Owies: 23—26. Groch: 50-63.]
-84. Rzepak latowy: 60—68sgr 1

Na giełdzie: Zyto: lepiej plaonal
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Pierwszą przesyłkę magde-
Pensye d’a uczniów uczęszczających 

do instytutu wyższego ks. Gawreckiego 
w jRogoźnie założyli pp. Biskupski i 
Stefański nauczyciele w ten sposób, że 
chłopcy zawsze pod ich dozorem pra
cują. Na te pensye zwracam uwagę 
rodziców, życzących synów korzystnie 
umieścić. [i293] Dr. Gr.

burskiej kapusty kwaśnej
i górskich ZOraWlU czyli czerwonych 
borówek otrzymali

W. F. Meyer i Spółka
[1297] plac Wilhelmowski Nr. 2.

Wieś Psarskie pod Śremem jest 
kążdego czasu do sprzedania. Mający 
chęć nabycia onejże, raczą się zgłosić 
do mnie, a odbiorą bliższą pod tym 
względem informacyą.
[1299] A. Kaczyński.

Przybyli do Poznania 13 października.
BAZAR: Właśc. dóbr Potworowski z Goli, 

Swinarski z Radzyna, Rekowski z Koszut, 
Wilkoński z Morki, pani Różańska z Pa- 
dniewa.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł.dóbr 
Morawski z Luboni, fabr. Pauksch z Lands- 
bergu n. W., kupcy Scholinus ze Szczecina, 
Ruschpler z Łomaczu, Saul i Borek z Wro-

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sto warzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 13 października.
Zyto: obrot nieznaczny, ceny ida wciąż w 

górę, na paź. 35% pł. 36 żąd, paź.-list. 35% 
— % pł. 35% żąd., list.-gr. 35% pł. 35% tal. 
żąd. Okowita: ceny lepsze, w miejscu bez 
beczki 19—20, na paź. 19% pł. 19% żąd., list. 
18 pł. 18%, żąd., gr. 17% tal. żąd.

Beriin, 12 października. 
Pszenica: bez obrotu prawie, w miejscu 25 

szefli 47—66 tal. podł. gat. Zyto: ceny coraz 
bardziej się zwyżały, w miejscu 2000 fnt. 42’%
—43% , na paź. 42-

cławia,
Berlina.

Kind z Gummersbachu, Moritz z

- r%-
42 — %, list.-gr. 41 %—42, na wiosenną odstawę 
413%—42 tal. pł. Jęczmień: wielki 30—37 tal. 
Owies: lepiej płacono, w miejscu 1200 funt. 
20—25, na paź. i paź.-list. 21’,%, list.-gr. 21% 
— 22, na wiosenną odstawę 23%—% tal. pł.

40.
78
szefel.
paź. węcpel 37%—%, paź.-list. 35% 
gr. 35—%, gr.-st. 35, kw.-maj 35% 
Olśj rzepiowy: bez znacznej zmian 
nach. w miejscu i na paź.-list. 10, list.-| 1 ? 
żąd. 10 pł., gr.-st. 10% żąd. 10%, pł„ , 
10%, luty-marz. 10%, kw.-maj 11 ż% 
tal pł. Okowita: poszła w górę, w 
za 60 kwart po 80% Trallesa 9”,,,
92/a - ’%„ paź.-list. 9% pł. 9’% żąd., 
i kw.-maj 9 tal. pł.

Szczecin, 12 października. „„ 
Na targu: Pszenica: węcpel 54—61, jn: 

38-44, Jęczmień: 33—35. Owies: , 
Groch: 48—54 tal. Na giełdzie: PszF 
w miejscu 85 funt, żółta 63—%, na pa]o!Ę 
na wiosenną odstawę 64 tal. pł. za 
Zyto: trzymało się dobrze, w miejscu1 
39%—40, najpiękniejsze 40'% na'paź.
40, paź.-list. 39%— % pł. 3a% żąd., 
senną odstawę 40 tal. pł. Owies: wć ki 
50 fot. 22%. Olśj rzepiowy: w miejsc 
żąd., na paź. i paź.-list. 10 ~‘%„ list-gi 
kw-maj 11 tal. pł. Olej lniany: w: 
z beczką 11’/, tal. żąd. Okowita: cei; 
zmienione, w miejscu bez beczki 17%„ 
17%, pł. 17%, żąd, paź.-list. 16, list.-ja.rrac 
żąd., na wiosenną odstawę 15% tal. 

Bydgoszcz, 12 października 
Pszenica: węcpel 45—56. Zyto: 

Jęczmień: wielki 28—32, mały 
Owies: 15—18. Rzep i Rzepak: 
Okowita: 120 kwart po 80% Trallesjksz: 
tal. Kartofle: szeiel 13 sgr.
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dafe 12 października.
ił-

dano.
pła
cono.

dano.
p}«- I 

eono.

Poźyes. źtobrow. 
dito
dito
dito
dito

1859
1856
1853

• I4’’
. : 4%

91

99%
99

103%
99

Polsk. obEgi skarb, 
dito Cert. A. 300 zł 
dito dito B, 200 z, 
dito Lis. z. n. w RS 
dito Dh.cstk.500sł

92%
81’/,

21V,
84
87%

kanktwe i Łredyb

dito presa. 1855 , . 
ObEgi długa skarb.. 
dito Martín!, .... 
dito díte . . 

Jurty, zast. March.. . 
dito Pras Wtoh.. ,
dito Pomar..............
dito dito .... 
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito ínowel
dito dito (nowej
dito SsląsMe .... 
dito gwar, B.. . . , 
dito Fna Zsch, . , 

I-isty rant. March. . 
dito Pomor,..... 
dito W. Ks. Posn. 
dito Pr. Wash. i Zch. 
dito Nadredskie . .
dito Saski©.............
dito Szląskis ....
Papiery legrarte«». 

Auster. jaetaS. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Bosy. 5 poży. Stiegl. 
dito 6 poży. Stiegl. 
dito poty, aaisiel. .

3%

3%
3%
3%
|3%

4
4

3%
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

80%

80%

90%

91

112
83%
793/,

86%

85%
93’/t
99
88
85%
84%

91%
91
89%

91% 
91% 
91

57
02%

96%
105

Fćinlsdie.
Frydrychsdory , 
Lnjdory. ..... 
Złota font cel. . 
Srebra dito. . 
Saskie bil. kas . 
Niesn. banka. . . 
dito płat, w Lipsku 

Anstr. banku. . . 
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wffldS

Akeys kek! śel«iay«h.
Beriiń.-Anhalt..... 
Beriiń.-Hamb. .... 
Beri.-Poczd.-Magd. . 
Bert-Ssczeciń . . .
Wrocł.-Freib..............

dito najnow .
Brzeg-NisMe.............
Koilo-Bogumin . . , 

dito pierwot ,
dito dito , .

Dolno-Sz/-March.. . 
Dcíno-Ss!. kol. pob.

dito pierwot. . 
Półn, Fryd.-Wilh. . 
Gómo-SsL A ś C .

dito Lit. B. . 
Opol-Tamowic.

4%
5
4
4
5 
4

3%

7-
Starogr.-Poza............. ¡3%

46

104

113% 
108’/, 
452% 
29 20 
»9%

99%
81%
86%
4%

Beri Stow, kas.. 
Beri. Tow. hand. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk, Udział komun. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito..............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 

8 Pozn. bank prow. . . 
Prask, udz. bank. . 

Stow. bank. .
Akeys priemntewa. 

Beri. fahr. kol. żel. . 
Minerwy Szląskiśj . 
Concordia ......
Magd, assek. ogn. .

108
104’/.
121%
97
84%

38

89%

45%
110

Okllgseys z pnwom 
plsrwiisństws.

Beri.-Anhalt. . . . .
dito............................

Beri.-Hamb..................
dito II Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A . 
dito Lit. C . . . . 
dito Lit. D . . . . 

Beri.-Szczecin. . .
dito H Em...............

Koilo-Bogumin. , . .
dito HI Em..............

Dolno-Szl.-March. .
dito konwen..............
ditei dito IH sar. . 
dito dito IV ser- .

% dano.
pła
cono.

4 118
4 77%
4 75% —
4 93’/,
4 — 74
4 — 90’/,
4 — 80
4 — 62
4 — 75
4 80
4 71 __

4% — 132
4 74

5 74
5 — 32%
4 __
4 — —

4
<% _ 96%
4% — 102%
4% — 101%

4 _ 89%
4% — 96’/e
4% 95’/,
4% —

4 — 82
4 — —

4ł- —
89’/,

4 — 89%
4 — —
5 — —-

pła-
% dano. cono.

Półn.-Fryd.-Wiiij. . 4% — • 99
G®m.-Szf. Lit. A . . 4 — —
dito Lit. B . . . , , 3% — 76
dito Lit. D .... 4 82’/, __
dito Lit. E . . . . 3%, 73
dito Lit. P . . . . 4% 88

Starog.-Poznań.. . . 4 —
dito n Em.............. — —

dnls 12 październik».
plsnlądssPapiery 

Dukaty 
Frydrychsdory . . . 
Luidory .......
Polskie bU. bank.. . 
Anstr. banknoty . . 
Nowa Waluta Anstr. 
Wrocław. obL miejskie 
Poznań. List ZasŁ

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent. 

Szląskie Listy Zast 
dito nowe Lit. A. 
dito nowe .... 
dito Lit. B. . . . 
(Eto • Lit C. ... 
dito Listy Rent 
dito ObEg. prow. 

Polskie Listy Zast.. 
dito now. Emis. 
dito ObEg. skarb, 

do. obi cząstk. a 500 zł. 
Aastr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . . 
Szląski bank .... 

dito tow. assek. ogn.

94%

108%
86%,

Akeye Seląskieh keiel 
Selssayeh.

Freiburg .......
dito now. Emis.

í,-
ime
olit’

danej idar: 
'85%jade

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
i
4
4
5 
5 
4 
4

82%

88
86%,
80
85%
94%
94%

99%

95%
923/,
90’/,

84

61

74%

dito obLzpraw.pierw. 
dito ........

Głóg. Sagan. ....
Brzeg. Niskie ....
Doln. Szl. March.. . 

dito z pr, pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit. B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito ............. ...
dito .......................

Opól. Tarnów,.... 
Koźlo-Bogumin . . . 

dito obi. s praw pier.

4
4

3'/,
3%
4

3%
4%
4
4

4%

— die 
82’’,,

Wj
Kurs siow. kup. w P.-Jiaipost

dnia 12 październik*.
Prask, obi. skarb, 

dito poży. skarb, 
dito dito 
dito poży. r. 1865

Pozn. List. Zast. . 
dito nowe ... 
dito nowe ...

Szl. List. Zast. . . ,
Zach. Prask...............
Polskio.......................
Pozn. List. Rent.' ] 
dito obl.miejsk.II.Em. 
dito obł. prow.. . . 
dito akc, bank, prow- 
Star.Pozn. ak.kol.żsl. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty

3%
4

4%
37

jen
iati

TkaSadem I "czomkimi Ludwika Merzbaeha w Poznaniu- —"’fieOtor odpowiedzialny Ludwik^Jagielski w Poznaniu.
Najnowsza poż.praska
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4
5

85%
90%

97
72%
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